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Dnia 13 marca r. b, zmarł w Warszawie 

Ś. P. , 

Prezes Suwalskiego Towarzystwa Rolniczego ~ założyciel 
Szkoły Handlowej w Suwałkach i członek jej Rady Opiekuń-

r 

czej, właściciel dóbr Swiack. 
Pochowany został w grobach rodzinn!cll \f Teolinie 18 marca; nabożeństwo 
za spokój Jego duszy odbyło się w kościele suwalskim we środę, 16 marca . . 

Hołd prochom człowieka-obywate,la składają 

jomurz!lsfmo Rolnieze, Szkotu Kunt/lomu, 
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l' I\; t" Ś. P . 

Piotr Górski 
13 marca zmarł w Warszawie ś. p. PIOTR GÓRSKI. Niema chyba człowieka w naszej gubernji , dla któ­

rego nazwisko to byłoby obcem. His to rja jego życia-to historja ziemi Suwalskiej pod wzgl ędem rozwoju jej ruchu 
umysłowego, społecznego i ekonomicznego. W myśli i sercu tego Człowieka by! zadzierzgnięty węzeł tych wszystkich 
nici, które się rozbiegały w kierunku różnorodnych potrzeb naszej ziemi. Szanowany za wyjątkową prawość swego 
charakteru, ceniony za rozum , kochany za wrażliwość na ludzką niedolę, ś. p. Piotr Górski cieszył się nietylko sym­
patją, ale i głębokiem uznaniem wszystkich, którzy go znali, - a znał go każdy, kto interesował się choć trochę pracą 

dla dobra ogółu. Zalety serca i umysłu w związku z zaufaniem , jakie dzięki im zdobył w szerokich kołach całego 
niemal kraju, złożyŁy się na to, że w młodym stosunkowo wieku zaj ął zaszczytne stanowisko kierowni~a ruchu spo­
łecznego w ziemi S.uwals_kiej, . a obowiązki swoje. wypełn iał ta~ sumiennie , z takiem oddaniem się sprawie i zaparciem 
siebie, że dziś; . stoj.ąG nad grobem Jego , z bólem przyznać musimy, że miejsce po nim zostaje pustem. 

Powołany na -stanowisko Prezesa Towarzystwa Rolniczego , jako jeden z jego założy cieli , zadanie swoje po­
jął szeroko. Czuł on i rozumiał, że ta rola , którą uprawiał pługiem w celu wydobycia plonu , służy za podstawę nie­
tylko materjalnego bytu osiadłych na niej synów; że poza zia rnem , którem pokrzepia siły ich fizyczne , daje ona 
jeszcze inną moc-moralną , trzyma w swych objęciach wszystkich, których burze i niepogody starają się rzucić w 
odległe świata krańce. To też wsparty na pługu, zapatrzony w tę swoją zie mię, przesiąkniętą krwią i łzami dobywa! 
z niej moc ducha, dzięki której rpsły i olbrzymiały skrzydła młodej instytucji. 

Na gruncie bogatym w skarby serca, ale wyniszczonym przez wiekowe zamiecie, rozpoczął on trudną pracę. 

Serdecznym pługiem worywał się w dusze ludzkie, . dobywa\ z nich bogactwa i obdzielał niemi opuszczone zagony. 
A takim by! oraczem, że plonem, doby tym z serc ludzkich , potrafił osuszać łzy i zaspakajać najgwałtowniejsze po­

trzeby swych współbraci. Cokolwiekbądź powstało dobrego i pięknego w ostatnich czasach, wszystko tworzyło się 

i rosło przy jego czynnym współudziale. Idealista w duszy , praktyczny rachmistrz umysłem , z kredką w ręku wcie­
lał w czyn ukochane idee , a zapoczątkowane otaczał serde czną opieką i rozwijał z energją człowieka , świadomego 

swych celów i wierzącego w pomyś lny skutek rozpoczętej pracy. 
W Towarzystwie Rolniczem, którego był duszą, zapalił niezgasły ogień myś l i s połecznej i miłości swej 

ziemi w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu ; przy Jego współudziale , pod Jego, rzek.nę, tchnieniem podjęło się 

(dok) . Dziczki, drzewka 
II. 

• 
l drzewa . 

, . 
I wreszcie same niedostateczne stopnie były tego dowo­
I dem. Lecz przyczyna tego? Nikt nie mógł jej wykryć , 

l gdyż nikt go bliże j nie znal. 

Porzućmy na chwilę tę piękną hasz,ą Suwalską zie­
mię , by udać się tam, gdzie Pilica cicho toczy swe fale ... 
Nad nią jest gród, a w grodzie tym spokojnie przy pra­

cy spędzał długie, długie godziny Bolek M ... uczeń klasy 
V miejscowej Szkoły Handlowej. Mały, niepozorny, z 
oczami skierowanemi w dół, jakby na końce swych butów 
patrzył , to znów z szeroko rozwartemi, jakby w zadumie 

- nigdy nie zwracał na siebie uwagi ani kolegów, ani 
nauczycieli. 

Od drugiej klasy chodził do szkoły regularnie, nigdy 

nie spóźniał Się, nie odbierał żadnych ' nagan: Uc~ył' się 

średnio. Wiecznie zajęty na pauzach powtarzaniem lekcji, 
nie zwracał uwagi ani na hałas, ani na zbytki' kolegów. 
Gdy ' który uszczypnął go w ucho lub łydkę, przysuwał 

się bliżej do ściany i już jednaką uwagę poświęcał le­

żącej przed nim książce i złośliwym ręko~ kolegi. Lecz I 
zwykle zostawiali go koledzy w spokoj u, gdyż gardzono 

."kowalem". Każdy z profesorów miał wyrobione o nim I 
zdanie i znajdował na określenie jego osoby jeden 
wyraz: średniaczek. I byłby ś redniaczek nasz prawdopo­

dobnie skończył szkołę bez zwrócenia na siebie uwagi, 
gdyby przy ocenie wielkanocnej na pos iedzeniu rady pe­

dagogicznej nie padły słowa : Bolek M ... " popsuł się "· J 

Nieodrabianie lekcji, nieuwaga, obojętność na obowiąz ki, 

Przyszła wiosna w całej swej krasie ... Wionął ła­

godny wietrzyk-przyniós ł zapach lasów i wymiótł lu­
dzi z ich ciasnych mieszkań. I oto pewnej niedzieli wie­
czorem, przed zachodem słońca , uczeń i jego nauczyciel 
znaleźli się, otoczeni amfiteatrem sosnowych lasów , nad 

g rotą, tuż obok Pilicy. Pod rozczochraną sosną , wsparty 
na łokciach, leżał Bolek i w zadumie patrzył na płynącą 
pod nim Pilic ę, ozłoconą blaskami chylącego się ku za­
chodowi słońca... I' 

Gdym R dsze dł ' bli żej, poznałe m, że Bolek płakał, i 
łzy, tak dobrze mi znane ludzkie ł-zy, skąpane w czer­
wieni zachodniej łuny , zwolna toczyły się po jego mło­
dych policzkach i, spadając na zeszłoroczne sosnowe igły, 
nie wsiąkały w ziemię, lecz szkliły się całą czystością 

źródła , skąd . je wycisnął ból , ten pierwszy i, jak uczucie ' 

ludzkie, nieśmiertelny ból... Tuż obok leżała antologja po­

etów polskich , a z otwartej stronicy szedł wprost do 

serca hymn: 
(. i 

Smutno mi, Boże ! Dla. 'mnie na zachodzie 
Roz lałe ś tęczę blasków promienistą, 

Przedemną gasisz w lazu rowej wodzie 
Gwiazdę ognistą. 

Choć mi tak piebo Ty złoc is z i morze, 
Smutno mi, Boże !. .... 

Dusza poczęła w się w nim zwolna żarzyć .. ... 
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ono roli opiekuna interesów tego zakątka , który przez długie lata, odcięty od reszty kraju , żył życiem organicznem , 
zasypany pyłem zapomnienia i niedoli. Poruszona jego ręką rola nie okazała się niewdzięczną-wyrosły na niej 

bujne kwiaty samopomocy społecznej, uwieńczonej ofiarności ą na rzecz powstałej w jaśniejszej chwili Szkoły. 
Dziś odziedziczamy po nim spadek - spadek ciężki, bo złożony z obowiązków , podjętych względem tej ziemi, 

którą kochamy, a które j miłość wymaga tyle ofiar, że, aby im sprostać , trzeba posiadać skarby . 
Bogactwo nasze - to serca, ogrzane jej miłością ; tej ziemi płaciły one i płacą swą daninę krwią, łzami i wdowim 

groszem , a ilo ś ć ich jest tak niewyczerpana , jak niewyczerpane są nędze i bóle naszego narodu . 
Człowiek , który jak ś . p. Piotr Górski oddał swe serce całe dla ziemi, któ rą ukochał, zasługuj e na pomnik,­

a pomnikiem tym niech będz i e ucieleśnienie jego szlachetnych myśli i dążeń w naszych dalszych czynach. St. St. 

TY, FALO, SZUM! 

Ty, falo, szum! Tam w głę bi wód 
zaklęty duch się ciska 
i p ęta rwie .. Daremny trud! 
Więc wściekłą p i aną pryska, 
swą niemoc klnie. Ściśniętą dło ń 
wyciąga nad głębinę , 

o głazy krwawi b lad ą skroń, 

wypręża ciało sine 
i kona już. Ty, falo, szum-
tak dobrze śnić ś ró d tęsknych dum! 

T y, fa lo, szumI- Na niebie noc! 
W przepastnej wód głębinie 

zamilkło już- i ducha moc 
w bezdennej ciszy ginie ... 
Nie słychać nic! Mogilny dzwon 
do modłów tam nie budzi, 
i rzewnych pieśni smutny ton 
gorących łez nie studzi. .. 
Tam niema łez - wodników tłum 
wsłuchany śpi w twój; falo, szum!-

T y, falo, szumI - Nad wodą tuż 
półsenny bez szeleści , 

piosnka drga- kochanek zórz 
swym śpiewem ucho pieści, 

kołysze myśl! - Ty, falo, szum! 
W szak budzić cię daremno .. . 
Tam, z głębin krzyk nie przerwie dum, 
nie zbudzi cię w noc ciemną. -
Do walk cię zwać-stracony trud ... 
Ty, falo, szum nad głębią wód! 

9 - 1I1- 1910 r . 

4) Genjalny wyraz epoki. 
KODEKS HUBER'A 

Konstytucja pozwalała obywatelom jeszcze do 20 
ma rca następnego 1908 roku stawić żądanie plebiscytu 
I oto w kraju, w owych 101 tys . (kabalistyczna iście 

I cyfra) nie znajduje się ani jeden głos protestu, żądania, 

\ I a więc Akt-- nowy kodeks przyjęty! 
R zecz sama wchodzi w życie dopiero od 1 stycznia 

191 2 r., gdyż "stary porządek" nawet tam u nich 
wymaga systematycznej likwidacji. A pamiętajmy, że nie 
same kantonowe zwyczaje, a choćby i język, różniczkują 

ten naród. Są tam głębsze rysy, mianowicie samego ty­

pu gatu nków, bo gdy, jak wiadomo, połowa mieszkańców 
tego kraju to kość z kości typ germański, druga- gallo­
romański: coś jakby Francuzi i Niemcy. 

I 
Po godzinie w najlepszym zespo le wracałem z Bol- ' kowych praw. Czyny , które mają ostatecznie do-

kiem do domu i, gdy przechodzil iśmy przez most na bro narodu na celu , muszą być nazwane etycznymi. 
Brzostówce , tylko szczerozłoty wschodzący księżyc za- Tymczasem drugi , gtosem równym, miękkim , obalając 

kłócał ciemny szafir, rozlany po ziemi. T o, co był o przed zdanie przeciwnika, począł mówić o idei dobra, wypły­
god,dną , pozos tało tajemnicą, o któ rej my wiemy. Praw- wającej z czystych, niczem nieskalanych serc ludzkich. 
da , B olku? A tego, kiedy powstała tęsknota, to pierwsze - Nigdy nie uwierzę, by środki gwałtowne, a więc nie­

nieziemskie :marzenie młodego, drgającego życiem serca, sprawiedliwe, by prawa wyjątkowe, które ty chcesz sto­
nikt ni e wie . Nikt, nawet ty sam nie zauważyłeś, kiedy sować do Zydów, mogły dać ci w wyniku dobro. Bo na 

dusza w tobie szemrać poczęła swe ciche, jak fale Pilicy , jakiejż zasadzie, niesprawiedliwość twoja,-którą jeśli nie 
melodje ... Nie widziałeś ani harfy, ukrytej w swem sercu, odczuć, to zrozumieć powinieneś--ma dać ci owoce do­

ani jej złotych , błyszczących jak łzy twojej duszy s trun , bre? Dla mnie żadne środki gwałtowne, żadne prawa wy­

poruszanych falami rzeki, wonią lasu, łuną zachodnią i jątkowe, żaden czyn społeczny, wywołany nienawiścią , nie 

odgłosami dochodzących. zdala g~arów lu.dzkiC~. . Może l może być wyraze m d ziałalności ludzkiej, gdyż w ten 
te- chwilg, fale Pilicy ułowIły, lecz wierne sOjuszmczkl serc sposób uprawniamy wrogów do takiegoż postępowania. 

ludzkich skryły tajemnicę w podnoszącej się zwolna Tylko ś rodki w istocie swej dobre prowadzą do dobrych 

mgle.. . cel~w . Widzisz, byli na świecie tacy, dla których cel 
* * * uświęcał śrpdki, i cóż? P omimo szczytnego celu, maj ącego 
III . miłość bliźniego za godło, zostali znienawidzeni za swą 

Motto: Postępuj tak, żeby zasada twojej woli mogła działalność. jestem świadom tego, że ludzkość, dążąca 
być zawsze zarazem zasadą ogó lnego prawodawstwa. do ideału miłości powszechnej, miłości bliźniego, nieraz zbo-

Kant. I czy \z ob ranej drogi , lecz wierzę głęboko w .to , że kiedyś, 
Zmęczony całodzie :-,ną pracą , wracałem do domu o l, kied yś , w oddalonej przyszłośc i , tak się do niego zbliży, 

g. 11 w nocy ulicą Główną · Przed j edną z bram stali że będzie można powiedzieć, iż żyła i postępowała 
trzej uczniowie i żywo o czemś rozprawiali. zgodnie z ideą miłości. Złączona ścisłymi węzłami mi­

- ja jestem tego zdania-mówił jeden z nich-że łości , pozbawiona skłonności krecich, osiągnie to, do cze­

Żydów , jako elementu złego dla narodu naszego , należy go tak wytrwale dąży _· szczęście. Słuchaj, jędrku, ja wie­

się wszelkimi środkami pozbawiać , nawet drogą wyjąt- rzę w ogólny postęp idei dobrych , wierzę mocno w 
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Stąd to i w samej polityce socjalnej tego kraju, w Niech ono będzie naszem. Cóż słuszniejszego? 
Szwajcarji, w kierunkach myśli państwowej spotykają się I napisał im Huber takie zrozumiałe prawo, prawo nasze. 
obok siebie wielkie, bo typowe różnice światopo- I Pomijamy dalszą technikę, zresztą wzorową w bu­
glądu. Zresztą i Szwajcarja ma swoje "ciemne siły·.) dowie poszczególnych działów kodeksu, zaznaczamy tylko, 
Gdzież bo ich niema? A ten gatunek sił nosi tam maskę I że w porównaniu choćby z ostatnim pruskim, jes~ on o 
partykularyzmu i dąży do "rzeczywistego" prowincjo- jaką 1/3 szczuplejszy. Cały bowiem balast zwykłej kazu­
nalnego separatyzmu. istyki oraz abstrakcyjnych orzeczeń teorji tamtego tu 

Słowem , światło swoje zrobiło, jak mówili Szwaj- wyrzucono. I znów słusznie. Żądza wyczerpania przed­

carzy, a ogół złożył dosłownie na ołtarzu sprawy ogól- miotu nie daje nigdy dobrych rezultatów. 
nej nietylko swoje uprzedzenia, konserwatyzm, ale zwy- l Huber znał tę prawdę, że życie zawsze będzie bo­
czaje, ukochania, "święte relikwie ", bo gorąco umiłowane gatsze w niespodzianki, niż wszystkie kombinacje choćby 
tradycje. i całego ciała prawodawczego - i utkwi swój wzrok w syn-

A ziemia berneńska w osobie Huber'a, t. j. pracy I tezę kalejdoskopu życia. 
jego, święci jeden więcej tryumf solidaryzmu narodowego. Stąd , gdy ideałem poprzednich kodyfikacji , począwszy 

Forma i· monumentalność treści Kodeksu Huber'(i od justynjana, była jakby zasada Bacona: "Najlepsze 
to zupełny rozbrat z biurokratyzmem myśli i zasad. prawo będzie to , które jak najmniej pozostawi inicjatywy 

Rutyna, suchość, niedomówienia nie mają tu miejsca. sędziemu", dzisiaj naj światlejsze umysły prawników i fi­
język twardy jak szczyty granitowych gór, przezro- lozofów jakby głoszą: Prawo niech będzie dr~gowskazem 

czysty jak powietrze na nich. Kryształowym zwać go dla sędziego, normą jedynie pojęć i zasad prawnych, w 

należy , gdyż w nim "żadnych hieroglifów, żadnych loga- stosowaniu których dopomagać mu powinien jego ukształ­
rytmów" . To też otwarcie przyznali nawet francuscy praw- cony umysł i uspołecznione sumienie. 
nicy, że przesławny styl ich "Code' a" wobec "ideal ne- Z tej racji 1-szy (zresztą korona dzieła!) artykuł Ko­
go" kodeksu Huber 'a należy już, jakby powied zieć, do deksu Huber'a wzbudził wprost entuzjazm przodującej 

przesz/ości. Zresztą nie mogło być inaczej. światu prawniczej myśli i zyskał już" historyczność". Gło-
III. si on: "W przypadku, gdy kodeks nie dyktuje ścisłej nor-

"Styl to człowiek"-mawiali jeszcze Rzymianie. Mu-
I 

siał więc styl szczerego demokraty , jakim jest Szwajcar, 
odpowiedzieć samej tendencji nowego kodeksu - idei demo­
kratyzacji pojęć prawnych . 

W szakże z tym kodeksem spotka się oko w oko 
kto? On-lud. Mamy słuchać prawa- mówiono tam teraz 

-niechże ono będzie zrozumiałe d!a nas wszystkich . 

I 

my , sędzia obowiązany jest decydować sprawę na zasa­
dzie zwyczaju, a w razie nieobecności tegoż, według pra­
wideł, któreby on sam, sędzia, ustanowił tu, gdyby był 

prawodawcą. Wskazówką będą dla niego domniemania, 
zaakceptowa;1e przez naukę i sądow·ą praktykę". 

Oto jak przemówi! filozof-prawnik. Filozof, bo ten, 

I kto chce widzieć sharmonizowaną syntezę obj awów ży-

i cia w umyśle samego sędziego. 
I 

ich ziszczalność na ziemi i w i dzę już swe mi młodemi Tymczasem pióro drugiego porusza się jak w febrze. 
oczyma upadek zła na świecie, gdyż przekonany jestem, Czasami zatrzyma się lub błąd zi bez celu po sto­
że niema wcałe bezpośredniej skłonności do postępk ów le, kreśląc na drzewie zygzaki, lecz pc chwili wraca i 
moralnie złych, ale istnieje bezpośrednia skłonność do słychać tylko skrzypienie drapiącej papier stalki. Nagle 

postępków moralnie dobrych. przystanął , podniósł głowę od stołu i, zwróciwszy się do 
Tak mówi! uczeń klasy VII. Wierzę , że mówil praw- drugiego, rzekł: Słuchaj, Wacławie! Czy w osnownych czer­

dę , tryskającą z jego młodych piersi , wierzę, że całe I tach nowiejszej russkoj literatury wspomniałeś co o Me­
jego " przyszłe" życie .będzie wyrazem wypowiedzianych reżkowskim? Rozległo się krótkie: tak-i znowu zapadła 
myśli. Tak; przyjacielu, ten tylko według mnie żyje , kto cisza ... 

myśli nie o wyjątkowych "prawach" dla bli źnich , lecz , Oto tak uczniowie nasi, wytężając siły, przygotowują 

kierowany miłością , pe?' aspeHt ad (tstm wziął za godło. się do matury. Za 4 miesiące koniec Jlorki" , a później 

* * * świat otwarty, ten szeroki, niezndny świat. jak on ich 

Pomimo, że kur już północ zwiastowal, że zwolna przyjmie? O przyszłości dużo mówią, świadczy o tern 

zbliża się chwila, gdy świt obwieści, pomimo tak późnej choćby napis na kloszu: 
pory, zajrzyj, czytelniku, wraz ze mną przez otwarty luf- Użyjmy więc żywota, wszak żyjem tylko raz, 
cik do pokoju, gdzie pali się lampa. Żółte promienie jej, A więc w "formalnej kwestji " gadajmy, póki czas. 
odbite od klosza, jasno oświetlają stół, zawalony książka- chociaż długie, ach! jak długie czeka ich życie, lecz 

. śpieszą sie 
mi, a przy nich schylone dwie głowy. To Sorboniacy, .' , . . , . , . . 

l . bo na tym sWlecle smlerc wszystko zmIeCIe, 
cZIOnkowle T -wa Naukowego Sorbony, stancji uczniow- b k . l . . b' k" . " ro a SIę ęgme I w uJnym wIecIe ... 
sklej w. Su.wałkach. Oto Jeden z nich, bez. kołnierzyka .i I Lecz zdarza się często, że po drugiej w nocy zmę-
w rozpIętej bluzce, podparl głowę ręką I cały zatopIł czenie tak ogarnia Sorboniaków, iż nie sa zdolni do dal­
się w książce. Przyjrzyj się jego zmęczonym oczom •. szej pracy. A wtedy o słowach cichej, ·skrytej w zme­

kierowanym silną, jak stal, wolą· Czyś ujrzał, j~k zwolna, czonej piersi, skargi może powiedzieć tylko klosz, ta 
przechodząc z jednej linijki na drugą , treść z książki piły? istna kronika życia Sorboniaków: 
Nieruchomy. jakby ze śpiżu, zda się , zasnął przy książce. Kiedy ci do łba już nie lezie "tryga", *) 

Lecz on pracuje... Oto chwyta pióro i robi notat ki, Kiedyś znużony przez sorbońską ciszę, 

wkrótce kładzie je na stół i znów zatapia się w książce. --*)t rygonometrja. 
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Jednak i to, jak wszystko ludzkie, znajdzie negację i we... Takie same mniej więcej stanowisko zajęła lewica 

własnej rodzinie, L j. pośród prawników, którzy chcą rosyjska. 
widzieć w sędzi jedynie wykładnik prawa, poszukiwacza, Tylko p. Dmowski, wójz najliczniejszej naszej partji 

i, co najwyżej, swobodnego tłomacza tegoż. Prawo pisane I politycznej, utrzymującej: "naród, to my", ufał, jak pa­
- to ten granit sfinksa, po którym nietylko deszcze, hu- cholę, Kramarzowi, ba! ufał grafom Bobrińskim. Dopiero, . 

ragany, według ich zdania, spływają, ale i czasy . I gdy swoje szpony krogulcze graf wyciągnął, i głuchym 
Teraz damy poszczególne momenty wielkiego Aktu , I dał się poznać. Nieopatrzni , nie chcieli zwracać uwagi 

samo przez się, w granicach CZiiSU i miejsca, najwymo- I na to , z jakiego gniazda ptak ten zerwał się do lotu. 
wniejsze tylko do charakterystyki przedmiotu . Jedynie Kramarz wiedział od razu, dokąd idzie, 

Wszelkiego rodzaju stowarzyszenia o charakterze spo- wiedział, że w ostatnim razie "nieoslawizm" obejdzie się 
łecznym, w ięc polityczne, filantropij:-.e , towarzyskie nie i bez Polaków , tern tylko można tłomaczyć jego ukło­
wymagają tam żadnej legalizacji, jeśli ty lko "ze statu- ny w rozmaite strony już przy pierwszych krokach swej 
tów takowych widoczną jest chęć uczestn ików posiadan ia misj i, przy pierw'szym pobycie w Petersburgu. A może 
organizacji korporacyjnej". Zresztą żądanie legalizacji win- wierzył i on w Bobrińskich, może rzeczywiście naiwnie 
no być uskutecznione przez urząd. Oto znów szczyty: sądził, że kruk w sokoła przekształcić się jest w stanic. 

wolności współżycia kulturalnych gromad . Bo, pytamy, i Może ... 
cóż racjonalniejszego? I Dzisiaj już odczuwamy, kim jest pan Kramarz- na-

Wolno mi przecież bez opieki prawa i legalizacji zwać go możemy meklerem ... ale nieuczciwym i zapewne 

zawrzeć stosunek z kimś drugim na podłożu wspólnoty I sprytnym politykiem narodowym. Swoje zrobił. Bobrińscy. 
ideowej, dlaczegóż tego rodzaju zgrupowanie się nie ma I ku radości rusofilskich Czechów, jadą do Sofji. Bulgaro­

być swobodnie dozwolone sze rszemu kołu obywatelstwa! wie zjazdu odroczyć nie mogą··· bo już są przygotowani. 
poco o takowe "prosić urząd "? I Co znaczy to dziecinne szczebiotanie: wszystko przygo-

c. d. n. Eug. 8okolows7ci, I towaliśmy na lipiec. Dla kogo ten frazes rzucony? Oczy-
___...___.. . .=<.........--..-- I wiście dla nas - oznacza on, że Bulgarom nie zależy na 

, przybyciu Polaków. Dla nich panslawiści rosyjscy są 

Pan Kramarz. przedni goście , oni przecież ich wyzwalali. Słowem, połu -
Uczciwym meklerem ktoś go nazwał. dni owi i północni Sł owianie wraz z Czechami zbiorą się 
Rodak Kramarza, wódz innej partji czeskiej, prof. I w Sofji, obejdą s ię bez Polaków; naturalnie, poco na 

Masaryk, śmiał się od samego początku z neoslawizmu, l razie my, bezorężn i, im potrzebni jesteśmy? nie dba już 
któremu w Rosji żywioły reakcyjne przewodzą. I o nas i p. Kramarz, jeno o posłów galicyjskich. Słowia­

Galicyjscy P olacy oględnie usunęli się od WSPółdzia-1 nie są przecież zjednoczeni. Niech drżą Niemcy!. .. A że 
łania z Kramar.:em . tam brak będzie Polaków , polepszenie losu których sta-

Warszawscy postępowcy , ulegając namowom b. wiał początkowo Kramarz za główny, pierwszy cel swej 

współpracownika swojego p. Konica , wydelegowali go na misji neoslawistycznej, to dzi s iaj mało go wzrusza ta 

zjazd do Pragi z warunkiem jednak , aby tam wyrazme I drobnostka. 
określił stanowisko polskie w neoslawizmie. co też dele- I Pp. Dmowski , Straszewicz i hr. Olizar oświadczy li 
gat, o ile to okazało się możliwem, wykonał, nie oglą- ,światu przed paru tygodniami przy zakończeniu konfe­

dając się na swoich dyplomatycznych towarzyszów z in- I rencji w Petersburgu , że oni do Sofji w dobie obecnej 
nych pbozów. i "kiedy stosunki polsko-rosyjskie nie są wyjaśnione" je-

'I chać nie mogą- ba! naturalnie nie mogą , jeszcze tego 
i brakowało. Słów dobitnych, wyraźnych w swojej de kla-

Niech się twa ręka przed piórem nie wzdryga I racji piśmiennej (żeby choć nie byla piśmienna) ci pano -
l na tym kloszu słowa skargi pisze. I wie nie znaleźli. Kramarz został kramarzem; w jego 

Słyszę te słowa, jak przez otwarty lufcik wycho- li sklepiku wszystko znaleźć można. On pojedzie do Sofji. 

dzą na uśpiony nocą świat, widzę jak wzbijaj ą się w On skompromitował ostatecznie p. Dmowskiego wobec 

górę i dążą tam, "gdzie wszystko policzo ne będzie". Lecz i myślącej politycznie części narodu polskiego. On dopro­

z dumą tylko patrzę na te zgarbione nad książką po- I wadził go do czarnego kresu karjery politycznej, jego 
staci, od których pracowitość wieje .. . Wtedy utrwala się zabiegi "neosłowiańskie" do absurdu, on pogorszył jeszcze 

we mnie myśl, że, jeśli nie ci, to inni Sorboniacy oSiągną) nasze położenie , zaostrzył je , i w mundurze sokolskim 

to, czego ja nie mogę · .. razem z hr. Bobrińskim uda s i ę w lipcu na narady sło-

* * * wiańskie do Bulgarji , gdzie ma panować takaż harmonja 

Oto który sieie wyszedł siać . A gdy sial , niektóre ziarna braci Słowian , jak w Pradze. Sumie nie kramarskie nie 

padły przy drodze, y przylecieli ptacy powietrzni , a po- powiedziało mu, że przy takich warunkach ludziom, mie­
sobali ie. A drugie padły na opoczyste, gdzie niemiały I niacym sie przyjaciółmi Polaków , J'echać do SofJ'j nie 

I' , 
ziemie wiele: y wnet wzeszły, iż nie miały głębokości I wolno. Protest Czechów byłby policzkiem dla Bobriń-

ziemie: a gdy słońce wzeszło, wygorzały, a iż nie miały skich. 
korzenia , uschły. A drugie padły na ciernie : a ciernie \ Stało. się ~ak, jak stać się musiało. I jeżeli p . Kra­

wyrosło , y zadusiło ie. A drugie padły na ziemię dobrą: marz, udaj ąc Się do Petersburga w lutym r. b. , nic nie 
y dały owoc, iedno setny, drugie sześćdziesiątny, drugie wiedział o sprawie chełmskiej, to niejeden Bulgar lub 

trzydziestny. Mat. Roz. XIII. Serwin. Serb po przeczytaniu mdłej deklaracji naszej trójcy po-
~ wie: czego ci " miatieżni" Polacy chcą od matuszki Rosji? 
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Bulgarowie przecież dużo mniej od Kramarza o nas 

wiedzą· 

Cała ta szopka z "neos lawizmem" jest dla nas 
jeszcze jedną bolesną nauką , że właściwe miejSCe nasze 
w pracy politycznej nie obok Bobrińskich, Guczkowych , 
lecz w tym obozie, w którym choć nieopierzone jeszcze, 
ale orlęta zrywają się do lotu , w którym i inne ptaki , 
krukom wrogie, pracują-a więc mamy stać obok Rodi­
czewych, Milukowych , Maklakowych , Korolenków, Kowa­
lewskich, słowem tam , dokąd nas prowadzi li , choć mało 
skutecznie, od 1904 roku ludzie głębokiego rozumu, kry­
stalistycznej idei, prawdziwego talentu politycznego, nie 
kramarskiego-a ludźmi tymi są: Świętochowski , Lednic­

ki i kilku innych. 
Z "neoslawizmu" wypływa jeszcze jedna, głębsza 

nauka: prz~dewszystkiem na własne siły liczyć należy , na 
własny dorobek kulturalny, nigdy nie iść krętą drogą , 

zawsze pamiętać o wielkiej godności narodu naszego, 
którą nam bohaterscy pnodkowie z ostatniego stulecia 
zostawili w spuściźnie . Pracując i wierząc w siebie. wy­
trwać możemy chociażby jeszcze całe stulecia w niedoli 
i ucisku , ku chwale własnej i na podziw świata,-wy­

trwamy nawet pod macierzyńską opieką hakatystów 

~ neoslawistów" . m. 

MSTY DO I{ED1\I{CJI. 

S za'!'.,Dwny Pilnie R eilnktOJ'se! 

Z powodu zamieszczonego w "Tygodniku Suw." (N~ 9) spra­

wozdania z posiedzenia Reprezentantów T -wa Pożyczkowo-Oszczę­

dno~ciowego, nie odmów miejsca dla niniejszego listu, wyświetla­

jącego istotę sprawy "na temat niesympatyczny", jak się wyraził 

sprawozdawca. Jestto mowa o mnie , a dlaczego sprawozdawca nie 

wymienił mego nazwiska, sprawę zaś przedstawił stronnie, pod­

pisując się "Jeden z Reprezentantów", tego nie rozumiem; widocz­

nie chodziło mu o sprawę osobistą i bynajmniej nie społeczną , lub 

te ż nie wniknął w istotę mojej myśli przewodniej. wypowiedzia­

nej na posiedzeniu. Proszę o głos nie w sprawie osobistej, gdyż 

zdanie jednostki z zakrytą przyłbicą nie może zaszkodzić opinji 

społeczeństwa co do mojej osoby; chodzi mi o sprawę, ogół obcho­

dzącą, którą przedstawiam zgodnie z rzeczywistością. Aczkolwiek 

na posiedzeniu wyłoniło się dużo kwestji, lecz oczywiście udzielę 

odpowiedzi na poruszone przez sprawozdawcę· 
Gdy na porządek dzienny weszła kwest ja podwyższenia pł'l.­

cy trzem członkom zarządu: zamiast 240 rub. rocznie do 300, zao­

oponowałem temu i głosowałem za utrzymaniem zeszłorocznego 

etatu . Z tego powodu dyskusja zeszła na niewłaściwe tory; w 

trakcie tego nadmieniłem, że członkowie Zarządu nie są zbytnio 

obciążeni pracą, że się sami o podwyższenie płacy nie upominają, 

że praca ich ma charakter pozabiurowy, jako urzędników dykasterji 

rządowych, ż e, zamiast zużycia czasu poobiedniego przy szklance 

herbaty lub kawy, oraz czytaniu gazet w cukierni lub restauracji, 

moż;a ów czas ofiarować d la dobra bezsprzecznie nieodzownej in­

s tytucji, składając i swoją cegiełkę na budowę społecznego gmachu. 

Wyrazu "knajpa" nie użyłem i skąd go zapożyczył sprawozdawca 

- to jego rzecz. Być może, iż użyte przeze mnie wyrazy "cukier­

nia-restauracja" nie były w danym wypadku właściwe, lecz w 

przemówieniach gorących o "lapsus linguae" nie trudno, co też 

miało miejsce i ze strony moich oponentów, czego jednak na 

szpalty poważ nego pisma nie wnoszę z uwagi na to, że innym 

celom służyć ono winno. Wszakże powyższe wyrazy nie mogą ubli­

żać członkom zarządu, albowiem miejsca, o których wspomniatem, 

3ą nawiedzane przez ogół szanowany. Zresztą motywy nie były 

pozbawione racji, skoro jeden z członków Zarządu zrzekł się wyna­

grodzenia, za co należy mu się uznanie, wniosek zaś mój prze­

szedł większością głosów. 

Następnie poddany zostat pod debaty wniosek wynagrodzenia 

urzędników instytucji. Niektórzy proponowali podwyższenie pensji 

kasjerowi z 480 rb. rocznie do 600 i udzielenie gratyfikacji urzęd­

nikom w stosunku 10% pobieranej płacy rocznej . Przeciwko pierw­

szemu wnioskowi nic nie miałem do nadmienienia, a przeciwko 

drugiemu zaoponowalem, proponując zmniejszenie gratyfikacji do 

5% rocznej płacy ze względu na to, iż dwóm urzędnikom w roku 

zeszłym płace roczne podwyższone zostały z 700 rb . rocznie do 

900. Ten wniosek również przeszedł większością głosów. 

W dalszym ciągu podniesioną została sprawa oprocentowa­

nia dywidendy. Część Repre zentantów była za utrzymaniem zeszło­

rocznych 4% , ja zaś w interesie tych, którzy obdarzyli mię man­

datem na Reprezentan ta swego, oraz dla nadania powagi instytucji 

finansowej proponowałem ustalenie 5% normy. Wówczas jeden z 

R ep rezentantów upomniał się o prawa instytucji oświatowych. Po 

nieważ, w myśl ust'l.wy (§ 67), dop ie ro po zaspokojeniu potrzeb 

instytucji finansowej, re szta zys ku przeznacza s ię na cele użytecz­

ności publicznej. zwróciłem na to uwagę , podkreślając, że ja, jako 

Reprezentant pewnej grupy stowarzyszonych , powinienem troszczyć 

się o ich dobro i zastosować się do ustawy , że osobiście 

mocen jes tem rozporządzić się wyłącznie funduszem własnym. 

Otóż w trakcie tej dyskusji w imieniu swojem złożyłem 3 rb. na 

cele oświaty, jako konsekwencję zasady, przed chwilą wyłuszczo­

nej, zasady rozumowanej, przeto bez domieszki ubocznych celów, 

o które mię sprawozdawca zgoła niesłusznie posądza. 

Powołany wniosek przeszedł większością głosów. Po tem 

wszystkiem reszta funduszu rozdzieloną została na cele użytecz­

ności publicznej, w tem i na oświatę 200 rb., przeciwko czemu 

zupełnie nie oponowałem, gdyż to byto zgodne z ustawą i mojem 

przekonaniem. 

Kończąc na tem, łączę wyrazy szacunku i t. d. 

Suwałki, 14 marca 1910 r. Józef Bia:taszcwicz. 

Z I{Ó2NYCH STI{ON. 

Szkoły wiejskie w Hrólesłwie. Kurator okręgu warszawskiego 

rozesłał do wtadz szkolnych okólnik z zawiadomieniem, iż, na mo­

cy uchwały ministerjum, szkoły wiejskie w Królestwie, narówni 

ze szkołami Cesarstwa, mają prawo korzystać bezpłatnie z lasów 

rządowych, 

Odroczenie powinności wojskowej. Ministerjum oświaty za­

wiadomiło kuratorów okręgów naukowych, że w porozumieniu z 

ministerjum spraw wewnętrznych uzyskało pozwolenie Najwyższe 

na odroczenie powinności wojskowej do lat 24 dla poddanych ro­

syjskich, kształcących się w zagraniczn ych średnich technicznych 

zakładach naukowych. 

Wyjaśnienie . W pismach zjawiła się wiadomość , jakoby do 

wyższych szkół w państwie Rosyjskiem przyjmowani są wycho­

wańcy szkół średnich niemieckich, a nie przyjmowani abiturjenci 

szkół austrjackich. 

"Warsz. Dniewn." zaprzecza tej w iadomości i twierdzi, że 

przepis dla wychowańców z obu tych państw jest jednakowy i dla 

przyjęcia potrzebne jest tylko zdanie dodatkowego egzaminu z ję­

zyka rosyjskiego, oraz literatury, historji i geografji R osji , w za­

kresie kursu gimnazjum lub szkoły realnej. zależnie od tego, czy 

kandydat wstępuje do uniwersytetu, czy też do wyższej uczelni 

specjalnej. 

Mylną jest też wiadomość, jakoby wystarczało świadectwo z 

jednym językiem nowożytnym. Potrzebne są i niemiecki i francuski. 

Hobieły-dokłorzy. Kobiety-doktorzy medycyny zagranicznych 

uniwersytetów będą dopuszczane do egzaminów przy medycznych 

komisjach państwowych rosyjskich po przedstawieniu następują<;ych 

dokumentó w: 1) patentu z gimnazjum żeńskiego , 2) świadectwa z 

łaciny. Warunki te obowiązują do 1911 roku . Potem zaś wyma­

gane będzie, prÓcz matury gimnazjum żeńskiego, także świadectwo 
z egzaminów dodatkowych z rosyjskiego, matematyki, fizyki, łaci­

ny i jednego z języków nowożytnych, wszystko w obrębie h!rsu 

gimnazjów męskich. 

Młodzież rosyjska w Warszawie. Do Warszawy przyjechała 

z Petersburga zorganizowana przez prof. ?ogodina wycieczka, z10-
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ż ona . z szesnastu wychowanic wyższych kur só w n'~ukowych dl a 
ko biet im . . Bestu żewa-Riumina. 

Uczestn'iczki wycieczki ro z poczęły ' og lądan ie miasta w połud­
n ie od przybycia przed pomnik Mickiewicza, gd zie złożyły duty 

wienIec z żywych kwiatów z szarfa o barwach narod ow ych pol­

skich, na której widnieje napis r~syjski : "Wielkiemu poecie pol­
skiemu-młodzież rosyjska". 

Objaśnień uczestni~om w jcillCzki udzielają członkowie tow. 
krajo znawczego polskiego. 

I{onfiskata na wystawie. Na wystawie skór i futer w W arsza­
wie kilka cechów wystawiło swe insygnja historyczne i pamiątki 

cechowe. Mi ę d zy innemi, cech szewców wystawił przechowywa­

ne od lat wielu pamiątki po starszym swym Kiliń skim-popiersie 

jego i puhar. Otóż przybyła policja i portret Kili ńskiego skonfi­

skowała . Urząd starszych tego cechu wszczął natychmiast starania 

o zw rot tej pamiątki cechowej, która przecież przetrwała cięższe 

czasy i jako wybitnie historyczna konfiskacie podlegać nie powinna. 

Teatr polski w Wilnie . Dnia 13 b. m. odbyło się w Wilnie 
ostatnie przedstawienie pod dyrekcją p. Nuny Młodziejowskiej­

Szczurkiewiczowej, która stanowczo zdecydowała się zaprzestać pro­

wadzenia teatru. Pp. Szczurkiewiczowie opuszczają Wilno. Artyści, 

zorganizowani w t-wo działowe, mają zamiar jakiś czas dawać przed­

s tawieni a w Wilnie- niebardzo jednak mogą liczyć na poparcie 

społeczeństwa, publiczność bowiem stroni od teatru, jak donosi 

"Scen a i Sztuka, dowodem czego dwie premjery, odegrane przy 

kom pletnych pustkach. 

Zabójstwo. Uczeń S-ej klasy gimnazjum wileńskiego, Kabce­

wicz, zastrzelił żonę kuratora okręgu, Lewicką, a córkę jej, Wie rę, 

zranił, poczem wystrzałem z rewolweru sam sobie życie odebrał. 

I{ronił{a pośmiertna. 

W d. S b: m. zmarł burmistrz Wiednia ś. p. dr. Harol Lueger. 
Była to jedna z najwybitniejszych postaci Austrji współczesnei. 

jako niezmiernie popularny burmistrz sto li cy oraz jeden z 

twórców-założycie l i stronnictwa antysemickiego, t. zw. chrześci j ań­
s ko - socjalnego i jego faktyczny kierownik, wywierał ogromny 

wpływ na bieg spraw wewnętrznej polityki monarchji austro ··wę­

gierskiej. W pogrzebie przyjął udział cały Wiedeń. Maj;:tek, 

około 120 tys . koron, zapisał zmarły dwóm siostrom pod warun­

kiem, że po śmierci jednej siostry majątek przechodzi na dru­

gą , a po śmierci tej ostatniej na utworzenie specjalnej fu'ndacji 

im. Luegera dla zubożałych rękodzielników. 

z P I S M. 

" Wolnego S~owa " wyszedł z druku N~ 74/ 75 za-
wiera utwory L. Belmonta: 1) Bilanse dobroczynne "Kurjera 

W arszawskiego". jedyna świeca Andrejewa. Zdrowe i chore kapi­

tały. Złota rzeka litości. 2) Fundusz strażacki. Fryzowana Panama. 

Druty Towarzystwa literatów i dziennikarzy. Pan Ad olf Anaksago­

ras Starkman. 3) Marja Konopnicka jako nowelistka. 4) jak można 

wejść w stosunek miłosny z Piękną Heleną? Z powodu dziełka 

"Przec'"" śmierci". Dzieło prof. Nusbauma i książka Mulforda. O 
życiu ccznem. 5) Polski ży d XVIlI stulecia. Chajdery i swaty 

żydowskie , 6) List otwarty do Szymona Askenazego . 7) Artykuł 

T arnbwskiej o psychologji potwarzy. jan Garlikowski. O spraw ie 

przy drzwiach zamkniętych. W dodatku: Małżeństwo ' i prostytucja 

-odczyt. 

W ydano: druki (programy , bilety , afisze , zaprosze­

nia)- 12 r. , 50 k., za urzą·dzenie sceny- 10 r. , za deko­
racje T -wu Dobroczynności - 6 ,r. , przewóz mebli- 4 r. 
50 k., amortyzacja sum, wydanych na instrumenty dla 
orkiestry-29 r., koszty przejazdu amatorów - 40 r. , ho­
tele-20 r. 75 k., świece, dorożki- 1 r. 20 k., za zni­
szczone ozdoby do choinki-1 r., herbata i przekąski dla 
amatorów w garderobie-3 r. 78 k., rozk lejen ie afiszów 
-1 r. 50 k., marki stem plowe-2 r. 20 k., rozesłanie 

zaproszeń pocztą - 3 r. 14 k., wynajem sali teatralnej-o 
8? r. 50 k., podatek na dobroczynność-37 r. 34 k., 
służbie teatralnej i szkolnej-5 r. , wynajem rowerów-

50 kop. Dochód czysty: 575 rb. 46 kop. 
Inspekcja szkół . Nauczycie l gimnazjum męskiego w 

I Suwałkach , Izwiekow, mianowany zosta ł pomocnikiem 

I inspektora szkół m. Warszawy. 
I Sędziowie gminni. Na stanowisko sędziego gminnego 
l zatwierdzon y został z wyborów w I-ym okręgu powiatu 

I wyłkowyszkowskiego- Jan Andziulis. 

I 
O F I A R Y: 

Na wpisy dla niezamożnyc h uczniów Szkoły Handlowej. 
Na ręce p-ni Ślósarskiej z Augustowa złożyli: pp. Ma­

cIej . Solinko- 3 rb. Zygmunt Sturgólewski-5 rb., Helena Lat ­

kowska- 1 rb. , ks. j ózef Złotkowski-5 rb ., Antoni Raykowski-

24 rb., ks . Wincenty Gogas - 3 rb., Zofja Dowgiałowicz-l rb., 

Celestyna Halicka - 1 rb. , Aleksander Bajkowski - 4 rb.. Henryk 

jarocl5-i - 6 r., Konstanty Tuszyński- 2 r. 50 k .. ks prefekt Kryszta­

łajtis - 3 r., ks. proboszcz-Ekstowicz - 1 L, Paweł Trusz/<:ow­

ski-50 k., W incenty Maciejewski-2 r., Śliżewski-3 r., Zygmunt 

Kadłubowski- 6 r. , Antoni Mońko- l L, józefa Wery-chowa - 3 r., 

Stanisław Kolenda--2 r. , Teofil Milanowski-l r., d-r jan j awo­

rowski- 6 L, Włodzimierz Slósarski -12 r. 

Na Towarzystwo Dobroczynności. 
Na ręce skarbnika zlożyli: pp. urzędnicy Izby Skarbowej-

7 r. 10 k., j . Zawadzki - 6 r., j. Zawadzka- 3 r., Borszcz·- 6 L, 

ks. Stani~wicz-3 r., Z. Noniewiczowa - 6 r., T. Noniewicz-6 L, 

A. Krauze- 3 r., ks. Chojnowski-2 r. (zamiast bytności na kon­
cercie ). 

o g ł O S Z 'e n i a . 

W Resursie Obywatelskiej, można dostać codziennie 

GORĄCE ŚNIADANIA 
między 11-stą a l-szą. Wyłącznie we czwartki i niedziele flaki lub 

kołduny. Wydaj ę obiady zdrowe i obfite po 11 r. miesięcznie, 

Miłarnowska. 

Zarząd . StowarzyszBnia SPOŻYWGZB~O 
mmejszem ' podaje do ogólnej wiadomości pp. Członków 
Stowarzyszenia, że zwyczaj ne zebranie R eprezentantów 
zostało wy znaczone na d zień 30 marca r. b. (środa) o 

KRO · N I K A. godzinie 6 po poludniu w sali R esursy Obywatelskiej. W 
- - - razie niedojścia do skutku zebrania w dniu 30 marca, 

W· Czytelni Naukowej d ziś referat prof. Aleksandra powtórne i ostateczne zebranie odbęd zie się w dniu 9 

Sądaga p. t. "Kształtowanie się ziemi Polskiej ". kwietnia (sobota) bez względu na ilość przybyłych Re-
Odczyt mecenasa Czesława Mejro ż Warszawy , z ' prezentantów. 

powodów nie z.ależnych od prelegenta, został odroczony. I Bilans za rok 1909 jest do przejrz =nia w Sklepie. 
Sprawozdanie kasowe z przedstawień kOłka miło- I Zarząd uprzejmie prosi o przybycie na zebranie wszyst­

śników sztuki z Grodna. Wpłynęło: z biletów- 676 rb. I kich pp. Członków oraz o wcześniejsze składanie wniosków. 
25 kop., za programy-165 rb . 12 kop.; razem-841 rb. I Suwałki , dnia 15 marca 1910 r. 

37 kop. Z A R Z Ą D . 
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Na zasadzie ar. 71 i 97 Usta wy , 

Zarząd Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczę- S.I.Gzepelewiecki i S-wie 
pole cają ostatn ie nowości 

udoskonalonej perfumerji: dnościowego w Suwałkach 
niniejszem podaje do ogólnej wiadomoś'ci pp. Członków 
Towarzystwa, że nadzwyczajne zebranie Reprezentantó w 
zostało wyznaczone na dzień 19 marca r. b. to jest w 
sobotę, o godzinie 5 po południu w lokalu Towarzystwa . 

,,"f\~UE" .-' 'O,,·~ 
·~~~ •• GOU1 ~ "IDEA'-" 
P E ~FUM!I, ~ODY KOLOŃSKIE KwiATOWE,MY 

S K{AO Gt OWN Y: WARSZAWA, RVMARSKA 16 . 
....... !! ŻĄDAĆ WSi.Ii D1 IE !! -o-

"L N, 42[39 - [3 - 40 . 

PŁYN KRE.M -ochronny do t wa rzy przeciw dla cery chropowatej, prze-
pryszczom, wągrom i wszel- ciw świądowi, ozięblin. i 

kim zakażeniom cery. wszelko zaczerwienieniom. 

Odświeża, wybiela i udelikatnia. 

Nader ważne dla Panów i dla Pań . 

Gł a skład --apteka Zamenhofa, Warszawa. Nie można się 
oprzeć 

at QJJrp.;~~ 14l~!lW~IJlJ~ . w . fiłl~~!1"!l1imJ ~tl)JJlJlJ~~ fl!! I) Al NJ I) ~ C}; . 

ft ~ti~rt!l ~lk,łą~aJ6 Vf(j a~fiłla,ke;]ij. 

chęci kupienia świetnych 

GILZ OUWANA, 

Od połowy Marca wysyłam młode żywe 
węgorze do hodowli w jeziorach , stawach, sadzaw­
kach i większych jamach. Cenniki gratis na żądanie . 

wiedząc, te są hygienicz­
ne i te posiadają wszelkie 

niepospolite' zaletYA 
Paryska fabryka 

gilz 
A. I. DUW ANA w Kijowie. 

2-2 

Ar/ur R u t/ o l f 
BIAŁYSTOK . 

• 
ZĄDAJCIE we wszystkich Składach gramofonów l 

muzycznych instrumentów M+łi9fiMi ~fj!ji 

PATHEFONÓ W 
które grają wieczną kulką szafirową. 

NIE HUPUJCIE do waszych Gramofonów więcej płyt, które nale~y grać ostrą igłą , 
bo ostra igła niszczy płyty zbyt prędko. 

Żądajc i e wszędzie PŁYT PATHE. które się odgrywa wieczną kulką szafirową . bo 
każdy gramofon da się z łatwością przerobić na Phathefon, stare płyty gramofonowe 
uwzględnia się przy kupnie płyt Pathe . Kłopotliwą i kosztowną ZMIANĘ IGIEŁ usu­
wają kategorycz nie Pathetony i Płyty Pathe . których cena bardzo nizka, bo wynosi 
bez względu na artystę tylko w rozmiarze "grand" 24c/m. rb. 1 kop. 20. 

gigant 28c/ m. rb. 2 kop. 20. 

{i)szeeńśllJill/oIVY 60gll/0 /lus/rollJllny Reper/ullr. 
Ceny Pathefonów bardzo przystępne: 20 rb .. 25 rb .• 35·-40 rb .• 50 - 60 rb., 75 - 85 rb ., 

100-1 25 rb. , 175 - 350 rb . 

Pathefony nie wymagają zmiany igły 
i dlatego one jedne pozwalają grać do tańca-bez przerwy. 

Przedstawiciel i Główny Skład na Królestwo Polskie 

A d a m K I i m k i e w i c ~~ Warszawa, Wierzbowa 8 (L~~;nn~e~4) 
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ i NA RATY (1 00/0 d rożej). 

Cenniki , repertu ary i warunki wysyłamy polecone po otrzymaniu 10 kop. markami. 

ZDOLNYM KUPCOM I AGENTOM ~~~:~~~~. wyłączność na poszczególne miasta Królestwa 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. D ru karn ia Gube rnjalna Suwalska. 
--~-----------------------------------------------------------
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